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W torek 13. . .  Października. 
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Drugie Pół rocze 1859 roku.

A? 104.
Oplata, prenumeracyjna wv- 

"0si: a) w W arszawie rocznie 
ts> 1 k. 20 (złp . 48); b) kwar- 
Wnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp . 4.) 
^odnoszenie do domu dopła- 
Ca s,?k. 5 (gr. 10) miesięcz

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 

esarstwie taż sama opła- 
prowipcyi w Króle- 
odaniem rs. 4 rocznie 
rtalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZN1YCI1.
Jutro  Św. E w arys ta  Pap ież i  
Wschód słońca 0  g. 6 m. 40

1 M.
.— Zach. 0  g. 4. m. 46.

i B iuro  Redakcji p rzy  ulicy Krakowskie-Przedm ie- 
| ście Nro 415. wprost kościoła X X .  Karmelitów.

Dziś rano stopni ciepła 4 ,  wczoraj w poł. ciep. 8. 
| W ysokość wody na W iśle stóp 3 cali 6.

J^AJJa ś n i e j s z t  C e s a r z  i  K r ó l  dziś o godzinie 
I /± rano powrócić raczył z granicy do W a r ­

szawy.
, W  orszaku J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o -  
®CI powrócili: jenera ł-ad ju tan t  hr. A dlerberg  ly  
minister dworu C e s a r s k i e g o ; rzeczywisty tajny 
^ d c a  książę Gorczakow, minister spraw z ag ra ­
nicznych; jenerałowie-adjutanci hr. A dlerberg  2gi 
1 Łr. A dlerberg  3ci; książę D ołgorukow  i Oga- 
*eW; tajny radca  baron Budberg , nadzwyczajny 
P°seł i pełnomocny minister CESARSKO-Rossyj- 
ski p rzy  dworze Berlińskim; baron M eyendorf 
rądca tegoż poselstwa; pułkownik Ślepców, fli- 
giel-adjutant J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o - 

‘ “Ci; baron Loen, fligiel-adjutant N. K ró la  P r u ­
s k i e g o ;  ta jny radca  Enochin , lejb-medyk dworu 
"Ę g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  i rzeczy­
wisty radca  stanu Szaufus.

■— Z  Petersburga, 3 (13) października. —
P rzez D yp lom y C e s a r s k i e  z  dnia 8 w rześn ia , N a jm i-  

°seiw iej m ianow ani zo sta li kaw aleram i orderu św . W ło ­
dzim ierza k la ssy  2 -e j , z m ieczam i nad ord erem , S en a -  
tor i D y rek to r  N ad w orn ej kapeli śp iew ak ów , M istrz  
^Woru, R adca T a jn y  A le x y  L w ów  i P rokurator N a c z e l­
ny R ząd zącego  Synodu, J en era ł-L ejtn a n t, hrabia A le ­
xander T o łs to j .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w dniu 1 w rześn ia , N a j w y ż e j  

r°zkazać raczył: term in  podp isyw ania  s ię  na b ile ty  P a fu  
s*'Wa, c ią g ły  dochód p rzy n o szą ce , p rzed łu żyć do 1 s ty -  
Czt»ia I 8 6 0  r.

W  N a j w y ż s z y c h  R ozk azach  do Zarządu W o jen n eg o , 
z dnia 17 maja r. b . wyrażono:

U  Zatw ierdzoną Z ostaje konfirm acya G łów nodow o­
dzącego  A rm iia  K au k azk a , m ocą której uw olniony ze

MILCZYĆ ZA ŻYCIA
P R Z E B A C Z Y Ć  W  G O D Z I N Ę  Ś M IE R C I .

„ Z a str zeg a m  so b ie  w ym iar kary, 
do m nie on b ęd zie n a leża ł."
W  liśc ie  św. Paw ła do Rzym u.

Pokończenie. P a t rz  Nr. 103.

B abka  obejrzała pismo i  rzekła  do dziecka.
— Zawsze to samo powtórzone, moje dziecię.
— T a k  je s t  babciu, odpowiedział, toż samo 

na każdym wierszu prócz na ostatnim.
B abka spo jrza ła  niżej i przeczytała: „P isa ł 

A ndrzej Penalta  20 M arca 1840 r.
Chłopcze! rzekła, dziś mamy 19-go, święto 

ś. pa tryarchy  Józefa .
Dziecię rozśmiało się i rzekło.
—  To praw da omyliłem się, ale cóż to zna­

czy.. N iech się zdaje żem pisał ju tro .
— Czy tak prędko zapomniałeś o maxymie, 

którą przepisywałeś?
, ,  A  ie rachuj na dzień ju trzejszy, bo może go nie 

dożyjesz.
— No, to poprawię odpowiedział chłopczyk i po­

biegł z ka.itką. Za chwilę powrócił i pokazał ją  
babce-

— Chłopcze! zawołała jego matka, dla czego 
Poprawiłeś te liczby czerwonym atramentem? Da- 
ta wygląda j a k  gdyby krwią pisana. O Boże!

-— Czerwony atrament był na stoliku w poko- 
ju  ojca, odpowiedziało dziecię, to bardzo piękne.

•— A  nam się wydaje brzydkie, rzek ła  matka; 
2nać zaraz żeś popraw iał omyłkę. Podrzej ją

słu żb y  b y ły  D ozorca M agazynu  P row ian ck iego  K aziu r-  
to w sk ie g o , Sekretarz G ubernialny K rzyżanow sk i, za ró ­
żne przeciw ne prawu czynności na tym że urzęd zie  p o ­
p e łn io n e , uw ażany być m a za w yk luczonego ze służby.

N a  sk u tek  w yroku Sądu W ojen nego , uw olniony od  
słu żb y  N a j w y ż s z y m  R ozkazem  z dnia 1 L u teg o  1 8 4 8  
r. zo sta ją cy  w D ep artam encie  K om m issoryackim  M in i­
sters tw a  W ojny , A s se s so r  K o lleg ija ln y  O lech n ow icz, za  
d o p u szcze n ie  się  różnych przeciw nych prawu p ostęp k ów  
w cza sie  znajdow ania się  w słu żb ie , uw ażany być ma 
za w ykluczonego  z takow ej służby.

T akiż R ozkaz N a j w y ż s z y ,  z  dnia 1 9 -g o  roku, b ie ­
żą ceg o , obejmuje:

N a skutek  wyroku Sądu  V Y ojennego, Podporucznik  
T w ersk ieg o  G arnizonow ego W ew n ętrzn ego  B atalionu Szu- 
lak iew icz , za d o p u szczen ie  s ię  przeciw nych prawu p o ­
stęp k ów , w ykluczonym  zo sta je  ze  służby z zabronieniem  
mu do niej pow rotu w p rzyszłośc i.

T akow e R ozkazy  N a j w y ż s z e  o g ło szo n e  zo sta ły  w U k a ­
zach R zą d zą ceg o  Senatu  z dnia 12 czerw ca r. b.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U roczystość na cześć Schillera. Setna  rocznica 

dnia urodzin F ry d .  Schillera, obchodzić się bę­
dzie d. 10 lis topada w Warszawie. Schiller, ten 
książę niemieckich poetów, chociaż wyłącznie do 
Niemiec należy, ale w ogóle do całej ludzkości. 
Odmalotyał on prawdę i życie wszelkiego wieku, 
najtajniejsze ich chwytając B p r ę ż y n y ,  e lak tra-  
fnem i silnem jasnowidzeniem, że nieśmiertelne 

jego  dzieła, przełożono na wszystkie cywilizowane 
języki, przechodzą, jako spuścizna na całym okrę­
gu ziemi, od pokolenia do pokolenia. Pochwalne 
pienia na cześć Schillera d. 10 listopada, znajdą 
odgłos harmonijny we wszystkich krajach, dokąd 
imie jego dosięgło; żeby zaś silnie i godnie wiel-

chłopcze, a ju tro  za łaską  bożą, napiszesz inną 
stronnicę dla babci.

— Nie, nie, rzek ła  babka, daj mi tę kartę 
Jęd rus iu .  D la  mnie ją  napisałeś, jest  na  niej 
dobra i święta maksyma: że powinniśmy być z a ­
wsze przygotowani na śmierć, k tóra  nas zap ro ­
wadzi przed  Najwyższego sędziego dusz naszych. 
Chcę ją  zachować jako wspomnienie i dobrą r a ­
dę. Posłucha j,  przydała, biorąc ze stołu pienią­
dze, tak jes tem  kontenta Z twojej pilności, że ci 
przeznaczam te dwadzieścia sztuk złota, które 
po mojej śmierci do ciebie należeć będą. I  ż e ­
by o tern wiedziano, napiszę wolę moją na dole 
tej kartk i i w nią obwinę pieniądze. Kochana 
babunia wzięła pióro, którem podpisała pokwito­
wanie i położyła na końcu stronnicy, pod imie­
niem dziecka- «Afaryanna Perez zapisuje mu na 
pam iątkę te pieniądze.

P o te m  zawinęła d u k a ty  w papier, schowała je  
wraz z innemi do szkatułki, zamknęła j ą  i od ­
niosła do swego pokoju.

Tej samej nocy spełniono na osobie tej bie­
dnej kobiety morderstwo, które opisaliśmy na 
początku tego opowiadania.

W iem y jaką  boleść zrządziła  ta katastrofa bie­
dnej Rozalii, jakiego wrażenia doznał jej mąż, 
który zapewne przypom niał sobie, ile razy był 
cierpkim dla tej nieszczęśliwej ofiary.

S tra ta  zrządzona przez tak  znaczną kradzież, 
tajemnica nie p rzedarta  żadnem śledztwem i 
badaniem, skłoniły  tę rodzinę do przeniesienia 
się w inne strony.

R O Z D Z I A Ł  Y I.

Przeżylijlat dziesięć w siedlisku nowem, gdzie 
oboje najlepszego doznali przyjęcia. Polepszyło się 
ich położenie. D on A n d rea  odziedziczył po wuju

kiej i pięknej uroczystości wszechnarodowej, w 
tymże dniu tu  u nas także obchodzonej, odpo­
wiedziały, Komitet na tęn cel ustanowiony, ma 
zaszczyt _wezwać mieszkańców tego kraju do 
współudziału i ofiary, k tórą  na wezwaniach ko­
munikowanych przez Członków Komitetu, albo 
w księgarni p. Fried le ina  zapisać raczą. P o zo ­
stały z wydatków fundusz, przeznaczonym będzie 
na cel odpowiedni tej uroczystości, o czem P u ­
bliczność w swym czasie uwiadomioną będzie. 
Przełożeni Komitetu: A. K ruze , F .  Stender, C. 
Petzet, Sekretarz. P rogram  tymczasowy: 1) U w er­
tu ra  jubileuszowa K. M. W eber; 2) Mowa w j ę ­
zyku niemieckim o życiu, dziełach i znaczeniu 
Schillera dla li te ra tury  powszechnej i niemieckiej; 
3) In termezo muzykalne; 4) Mowa w języku pol­
skim o wpływie Schillera na l i te ra turę  polską; 
5) Dzwon Schillera, kompozycyi Rom berga, wy­
konany przez amatorów muzyki, pod kierunkiem 
p. Noch; 6) Deklamacya niemiecka poezyi Schil­
lera; 7) Intermezo muzykalne; 8) Deklamacya 
tłómaczenia Schillera w języku polskim; 9) K a n ­
tata  uroczysta, kompozycyi p. Noch.

—• J .  L  Kraszewski, przyjął na siebie nap i­
sanie na  tę  uroczystość rozpraw y o wpływie 
Schillera na  literaturę polską. B ile ty wejścia już 
są gotowe i sprzedają  się po rs. 1 u p. R. F r ie -  
dlejna przy ulicy Senatorskiej. W szelkie  naddatki 
przyjęte zostaną.

— Było życzeniem bardzo wielu osób, i»i,r  
wydano książkę do nabożeństwa dużym i wyraź­
nym drukiem, a to dla tych którzy mając wzrok 
osłabiony nie mogą książek używać, z drobnym i 
scisłyra drukiem. Zadosyć czyniąc tej potrzebie, 
księgarnia G . Gebethnera  i spółki, wydała k s ią ­
żkę p. t. Cicha łza  chrześcijańska. Ten zbiór modlitw 
dla katolików, już był wydany drukiem ścisłym

J^rzychyln^dani^nawcó^^ozyskal^^upełnmroz,

zmarłym w Ameryce, opuścił służbę wojskową 
i zajmował się spekulacyami; między innemi, roz­
walał klasztory, a materyały budowlane po nich, 
sprzedawał za niską cenę. Należał do Izabelli- 
stów 1 korzysta ł  ze zwycięztwa, które to stronni­
ctwo odniosło. U  ludzi chciwych nowości i namię­
tnych uchodził za Salomona i Demostenesa, a 
n a ; ostatku przewodniczył kompanii akcyonaryu- 
szów, zawiązanej dla zbudowania kanału, któremu 
brakowało dwóch tylko rzeczy, pieniędzy i wody.

Nie chcemy stawiać don A ndrea  Penalty  jako 
typ teraźniejszej epoki w kra ju  naszym, lecz 
dajemy poznać jak i wpływ ona wywiera. Rzecz 
pewna, że w odmiennym porządku rzeczy, byłby 
największym zwolennikiem nietolerancyi i wrogiem 
wszelkich użytecznych i potrzebnych nowości.

Uczciwe dusze nie poddadzą się nieszczęściu, 
i wolne są od gwałtownych uczuć. Dzięki tym 
przynnotom, Rozalia odzyskała zwyczajną łago­
dność i spokojnośc umysłu.

Byłoby można uważać ją  za szczęśliwą, gdyby 
mąż nie obchodził się z nią tak zimno i 'ostro , 
coraz bowiem dumniejszy ze swojego stanowi­
ska i majątku i z powszechnego poważania, co 
raz to przykrzejszym był dla żony.

W ychowanie dzieci, k tóre  Rozalia psuła  pie­
szczotami, było ciągłym przedmiotem jego uwag 
i podawało mu powod powtarzania bez ustanku: 
N ic nie umiesz. Nie raz płakała Rozalia, sły­
sząc te wyrazy, nie raz  znosiła je  cierpliwie, 
lecz nigdy nie odpowiadała, myśląc sobie: „Rzecz 
naturalna, że mąż mój tak sądzi, on umie ty ­
le rzeczy, a j a  umiet^ tylko szyć i modlić się.w

W ielka to p r a w d a ,  że wrodzona cnota, podo­
bnie ja k  niewinność, nie zna samej siebie; ale 
czas miał przekonać don Penaltę, jak  dalece jeo-o 
żona umie być chrześcianką, i jak  w yższe  są 
cnoty pokory, od cnót heroizmu.



sprzedany zosta ł. Pow tórna edycya,  ̂obejmuje 
str. 603 i pod w zględem  czyteln ości zad osyć  
czyni założonem u celow i. E xem p larze kosztują, 
stosow nie do papieru i oprawy, od rs. 1 kop. 50 
do rs. 3 kop. 60. ^  A_________

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n u .
A N G L I A .

'^ D zien n ik  T im es podbudza m inisteryum  an giel­
sk ie do stanowczej wojny z Chinam i w Indyach. 
D la  pokonania zbuntowanych C ypajów , uform o­
wano now e wojsko z krajowców , którego rozpu­
śc ić  nie m ożna z obawy buntu, a jeg o  utrzym a­
n ie w ycień cza  skarb Indyi. Jest około  80,000  
S ik ó w , bardzo w alecznych, m arzących tylko o 
w ojnie i rabunku. D la  czegóż ich nie w ypuścić  
p rzeciw  państwu chińskiem u, które m ogliby p od ­
b ić w krótkim przeciągu  czasu? Trzeba, z a ­
tem jak  najbardziej rozwinąć działania wojenne.

P rzeciw nego zdania są ludzie, znający z grun­
tu spraw y wschodnie. U trzym ują, że jeże li chcą  
oszczęd zać krwi i p ien ięd zy  angielskich, trzeba  
w yjśdź z fej niebezpiecznej drogi, na którą w e­
sz li przez zaw arcie traktatu w T ien -T sin . Z ra­
portów p osła  angielskiego p. B ruce, w yprow a­
dzają w niosek, że tylko siłą  można zapew nić  
w ykonanie traktatu. N ie dosyć na tem , ze siła  
zbrojna zaprow adzi do P ek in u  p osła  an g ielsk ie­
g o , b ęd zie m usiała tam zostać i bronić go bez 
ustanku. R ząd  ch iński nie wykona traktatu k tó ­
rego warunki są dla n iego upokarzające i n ie­
b ezp ieczne pod religijnym  i politycznym  w zg lę­
dom; ustąpi sile , lecz gd y  n iebezpieczeństw o  
przem inie, zerw ie sw oje zobow iązania. C zyliż  
A n glia  chce w ypraw ę za wyprawą p osyłać, żeby  
m ścić się  za krzyw dy, lub zniew agi sw ego posła  
w Pekinie? W y sz ło b y  to na ciąg łą  wojnę z pań­
stwem , liczącem  400 m ilionów  ludności.

P o  cóż w ięc upierać się przy tem, żeby C h iń ­
czyków  traktować jak  naród w ykształcony, i 
w szczyn ać kw estye etyk iety  i m iłości w łasnej, 
których oni nie rozumieją? D la  c z e g ó ż _ me p o­
przestać na popieraniu in teressów  angielskich?  
N a  cóż p rzyda się  A n g lii m ieć p osła  w P ekin ie, 
jeśli religia i prawa tego  narodu, sprzeciw iają  
się  w szelkim  stosunkom  pom iędzy nim a C hińczy­
kami. N a cóż on się  tam przyda? K om uż p o słu ży  
prawo podróżow ania wewnątrz Chin, zastrzeżon e  
w  traktacie? Jak ąż w iadom ość zebrać zdołają n ie ­
baczni w ędrow nicy, którzy zaw ierzą paszportow i 
chińskiemu?

Tak A nglikom  jako i w szystk im  E u rp p ejczy-  
kom , idzie tylko o wolność i b ezp ieczeństw o han­
dlu w portach chińskich, a tam działanie potęgi 
angielskiej m oże pokażać się  skutecznie,^ciąglę^

R O Z D Z IA Ł  V II .

L e g a t ,

P ew n ego dnia, gd y  R ozalia  u czyła  córkę: m i­
łą  dziewczynkę, taką jaką była ona sama w jej 
wieku: tego co umiała, to jest m odlitw y i robó­
tek, w szed ł jej syn najm łodszy.

_  M atko, rzekł, podając jej pism o, zobacz  
jak p isał Jędrzej, k ied y  był małym

R ozalia  w zięła  papier i przeczytała przerażona: 
'w N ie rachuj na d z ie ń  ju trzejszy, bo nie wiesz czyli go 
dożyjesz,*  na dole stronnicy była czerw ona i 
krwawa data, 19go marca 1840 r. T e w yrazy p i­
sa ł Andrzej Penalta, a pod spodem  dopisane 
b y ło  ręką starej M arjanv, ofiary tajem niczej i 
dotąd nieukąranej zbrodni. M arjana  Perez, za p isu ­
je m u na pam ią tkę te pieniądze. y,  .

— G d z ie  zna laz łeś  ten  p ap ie r?  z a p y ta ła  się 
R oza l ia ,  g łosem  ta k  zm ienionym  i p rze rażającym , 
ze dzieci spo jrza ły  na  n ią  z podziw ian iem .

— W  poko ju  ojca, m iędzy  s ta rem i pap ieram i,
odpow iedzia ło  dziecko.

Rozal ia  wsta ła , t r u p ią  b lad o śc ią  pow leczona ,  
p o b ie g ła  do swojej izby, zam knę ła  się na  z a s u ­
w kę i za w ar ła  okiennice, żeby  nie w idzieć św ia­
t ła  dziennego . .

Z as ło n a  k tó ra  p rzez  la t  dziesięć p o k ry w a ła  
m ordercę  jej matki,  sp a d la  p rz e d  je j oczyma; 
o k r o p n a ' t a j e m n ic a  w y sz ła  z uk rye iay  o fiara  wy­
k a z a ła  z g ro b u  krwawą- datę ,  na p ap ie rze  z a b r a ­
nym  razem  z p ieniędzmi, a k tó ry  m usia ł  p o z o ­
stać w posiadan iu  złodzie ja  i m o rdercy :— a ten  p a ­
p ie r ,  Znajdował się w r ę k u  .jej męża.

•Rozalia u p a d ła  na  k rzes ło ,  tw arz  zas łon i ła  
rękom a, i ta k  s iedziała  p rzez  _ t rz y  godziny , bez 
ruchu, z im n a :ją k  trup ,  w k tó ry m  ju ż  k rew  m e  
krąży,  niema i jak b y  para l iżem  tknięta .

Z począ tku  nic nie m yślała ; w szys tk ie  je j  my-

bez straty ludzi i p ieniędzy. Zam iast trakto­
wania z rządem  przesądnym  i bezsilnym , trzeba  
traktow ać z rniejscowemi w ładzam i. C óż to nas 
obchodzi, że w gazecie pekińskiej drukują bre­
dnie i kłamstwa? N ic to nie zaszkodzi w ielko­
ści A n g lii. N iech  tylko m andarynowie prpw in- 
cyi nadw orskich przekonają się, że jeśli w łos  
z g łow y  spadnie jakiem u A n glik ow i, ukarani bę­
dą zn iszczen iem  m iasta i ogrom ną kontrybucyą, 
a C hińczycy będą bardzo dogodni i uprzejm i.

Śzkoda że nie korzystano ze  sposobności, bo 
rząd ohiński ch cia ł dać zad osyć u czyn ien ie za  
w ypadek w P eih o , i bylibyśm y unildi w ypraw y  
w głąb  kraju. P otrzeba drażliw e artykuły tra­
ktatu i trudne do wykonania, zam ienić na korzyi- 
ści handlow e. Inne postępow anie doprow adzi do 
ciągłej wojny i do upadku handlu.

T eż  sam e uwagi je sz cz e  bardziej stosują się  
do F ran cyi, która, oprócz utrzym ania chw ały o- 
ręża sw ojego, n ie ma tak w ielkich in teressów  
handlow ych z Chinam i. Zapew ne cesarz dobrze 
się  nam yśli w przódy, nim narazi tysiące żo łn ie ­
rzy i w yda m iliony na wyprawę, która głów n ie  
p osłu ży  zazdrosnem u sąsiadow i, a który prędko  
zapom ina o w yśw iadczonych p rzysłu gach .

(Patrie).

A  U  S  T  R  Y  A .
N ajw ażniejszym  dziś faktem , są zm iany zaszłe  

w gabinecie austryackim . O pinia publiczna w W ie ­
dniu, przeczuw ała je  od pew nego czasu; dziś są 
ju ż one faktem spełn ionym . O cen ić ich  zn a cze­
nie trudno bardzo, rów nie jak  istotne pow ody i 
skutki,

M usiało tu zajść jak ieś g łęb ok ie  rozdw ojenie  
co do zasad, co do w ażnego jak iego  kroku w 
polityce państwa. O ile w nosić m ożna, n ie w e­
wnętrzna to polityka była powodem  tego u stą ­
p ienia, raczej zagraniczne spraw y, n iezatw ier- 
d zen ie działań  hrabiego R echberg. D ziś , k iedy  
kończą się  prace konferencyi zu rich skich , kiedy  
A u strya  ma z ło ży ć  sw e ośw iadczen ie co do kon­
gresu  i zasad w nim p rzy ję tych , p rzyp u sz­
czen ie to praw dopodobnem  się zdaje. P .  H u ­
bner żałow anym  będzie przez opinię; w  tru­
dnych obow iązkach m inistra p olicyi, potrafił on 
zjednać ją  sob ie umiarkowaniem .

( ScTiles. Z tg .)
F  R  A  N  C Y A .

P ary?, 2 0  październ ika . C esarz deputowanym  
z k sięstw  w łosk ich  ośw iad czył, że  w szelka m yśl 
o interw encyi zbrojnej je st  dlań obcą, ale że ich  
projektu przyłączen ia  księstw  do P iem ontu  p o ­
pierać n ie m oże, poniew aż jest zw iązany w arun­
kami prelim inaryów w V illafranca przyjętych. 
Z tego w zględu cesarz uważa za n ajlepsze, aby  
się W ło si znów  połączyli z k siążę ta m i._______

śli z la ły  się w przerażający zam ęt. P o  tem  roz­
pacz m iotała jej duszą.

N aręście nastąpiła  surowa i poważna rozw aga, 
sprow adzająca um iarkowanie chrześciańskie i roz­
tropność ludzką. W ów czas chrześcianka, matka i 
żona, z łoży ła  ręce i  zaw ołała: „D o cieb ie ojcze i 
sędzio  należy wym iar spraw iedliw ości. D o  cieb ie  
należy zem sta!

W stała  żyw o, zapaliła św iecę, zn iszczy ła  osk a­
rżające pism o i rzuciła  się  na łóżko .

Za chw ilę  p r z y s z e d ł  je j  mąż i ze zw ycza jną  
su row ością  za p y ta ł  się, po co d rzw i zam knę ła .

S ły sz ą c  g łos  zabó jcy  m atki swojej, czując  że 
j e s t  ta k  bliski, n ieszczęś liw a d o zn a ła  ok ropnego  
d rże n ia  i za ledw ie  odpow iedz ieć  m ogła ,  że je s t  
chora .

M ąż o d sz e d ł  n iecierp l iw y; nie p r z y z n a w a ł  jej 
naw et tego praw a, iż m oże chorow ać .

R o z a l ia  s iedz ia ła  p rze z  dni ośm z a m k n ię ta  
w swoim pokoju, n ikogo  nie w p u s z c z a ła  do s ie ­
bie, naw e t  dzieci,  w ym aw iała  się gw a łto w n y m  bó ­
lem g łow y, lecz rzeczyw iście  m ia ła  obawę, żeby  
o k ro p n a  ta jem n ica  nie w y d ar ła  się z jej p ie rs i  
pośród  k rzyków  rozpaczy .

Ż e b y  zniewolić się do m ilczen ia ,  chc ia ła  p o ­
s t ra d a ć  s iły  ciała ,  os łab ia jąc  się postem  i łzam i,  
a nabyć  sił m ora lnych  w  m odli tw ie i m a c ie rz y ń ­
skiej miłości.

G d y  wyszła, a mąż pie rw szy  raz  j ą  zo b aczy ł ,  
w zd ry g n ą ł  się p rze s tra sz o n y .  W ło s y  m łode j m a ­
tki zb ie la ły ,  na  w ych u d ły c h  licach ro z p o s ta r ła  się 
z ie lonaw a bladość żó ł taczk i ,  oczy w ry te  i Z a p a ­
dłe, ja śn ia ły  g o rąc zk o w y m  ogniem, w śró d  s inej 
obwódki,

—  T o  p ra w d a ,  rzekł,  że je s teś  c h o rą ,  b a rd z o  
chorą ; m us ia ła ś  Wlfele wycierpieć.

— Wielo, odpow iedz ia ła  m ęczennica .
—  A  dla czegóż nie w ezw ałaś  doktora?  o d p o ­

w iedzia ł  mąż niecierpliwy. 'Nie nie umiesz, n a w e t  
p o radz ić  Sobie w słabości.

Zdaje się, że  ta odpow iedź je s t  rzeczyw istą , bo d
dzienn ik  P atrie takąż samą o g ło sił, dodając, że c:
cz łon k ow ie dep utacyi, w ychodząc od  cesarza, d
obiaw iali radość i zadow olen ie. Z resztą wycho- z
d zi to na to sam o, co cesarz już dawniej oświad- tt
c z y ł p. L inati, p osłow i rządu tym czasow em u fi
księstw a Parm y. Ł atw o poznać z tego, że  my- p
ślą  cesarza je s t , iżby się W ło s i w obecnym  cza- b
sie wyrzekli przyłączen ia , ale poddali się temu z
co w V illafranca postanow iono. Zważając, że mię' 
dzy jed ną a drugą odpow iedzią cesarza, znaczny o
p rzeciąg czasu  up łyn ął, i że tym czasem  ogło- 1 h
szono w M onitorze artykuł z d. 9 września, wy- *
chodzący z natchnienia cesarza — w idzim y, że ce- c
sarz ani na chw ilę n ie od stąp ił od  przyjętych 
zobow iązań w V illafranca, lubo zapew nił, że me 
przystąp i do interw encyi zbrojnej, mającej wa- 
run ki prelim inaryów  w prow adzić w wykonanie, ^
a rady jeg o  zaw sze zm ierza ły  do nakłonienia j
ludów  w łosk ich , aby p rzy ję ły  to rozwiązani® 
spraw y sw ej, jakie po wojnie uznano w V illa ' t  
franca za najłatw iejsze do w ykonania. j

T o wierne dochyw yw anie zobow iązań w  V illa- 1 
franca przyjętych, jak ie  N apoleon  I I I  objawią, 
przekonyw a nas jak b łędnie sądzili rzecz, cl, 
którzy w różnych dziennikach w ystaw iali politykę 
cesarza i hr. W alew sk iego , jak o  m ające dwoistą 
dążność. W szak że  francuzki m inister spratf 
zagranicznych zaw sze d zia ła ł w m yśl prelim ina' 
ryów  w V illa franca  u łożon ych  i nie m ógł inaczej, 
skoro cesarz takowe przyjął u roczyście na za- . 
jutrz po w ygranej wielkiej bitwie. Cesarz także 
sw ego postępow an ia  nie ch cia ł zm ienić, i w tyiU 
celu  w ysy ła ł p. R eiset i k sięcia Poniatow skiego  
do W ło ch , który z ust cesarza te sam e słyszeli f 
p olecen ia , jak ie im m inister w instrukcyach dawał- 

W sz y stk ie  dzienniki pełne są m ylnych donie­
sień  o zapadłych  w Zurich postanowieniach, je­
dynie M o rn in g -P o s t o g ło s ił praw dę, utrzymując, 
że w zględem  kongresu dotąd nic n ie postanow io­
no. W ed łu g  m yśli cesarza, zadaniem  kongresu  
pow inna być tylko rat.yfikacya czynów  doko­
nanych, n ie zaś rozpraw y nad pokojem . Toż 
samo w rozgraniczeniu  L om bardyi, nie ma n ic do 
zm ienienia, skoro A ustrya  i F ran cya z sobą si? 
zgod ziły . J eś lib y  p rzysz ło  do kongresu , to chyba 
dla dobra W łoch , aby inne m ocarstw a ratyfikow ał/ 
układy zawarte.

Z C om piegne donoszą  Conslitutionnelowi, ż* 
p rzygotow ania na przyjęcie cesarza, do 26 b. n>. 
mają być skończone, lubo z tego  nie kon ieczn i0 
w ypływ a, ażeby w yjazd  cesarza, z razu na 10 li­
stopada naznaczony, m iał teraz o tyle wcześniej 
nastąpić. Jed n akże rozm aite pow ody m ogą przy'j 
śp ieszyć przyb ycie cesarza do C om piegne, jako 
to załatw ienie spraw p o lityczn ych  i powrócenie 
króla H iero n ima do zd row ia.— A ssesorow ie g id '

M ęczennica ży ła  je sz cz e  rok cały , z tym  okro­
pnym  ciosem  w sercu  i bez żadnej u lg i, prócz 
przekonania, że cios je s t  śm iertelny.

R ok ca ły  zstęp ow ała  do grobu; życie' tak jest 
trw ałe w  'trzydziestym  roku.

—  C óż się stało twojej pani? zap ytyw ali się 
A ndrzeja Penaltę jego  liczn i przyjaciele.

—  Czarna żółtaczka trawi jej ciało i um ysł: od­
powiadał im ; doktorow ie zapisują różne lekar­
stwa, lecz nic nie pom agają, a jednakże mam o 
niej jak najw iększą troskliw ość. A  sam na sam  
będąc z żoną m ówił do niej: D ok tór ośw iadcza  
że nie m oże odgadnąć przyczyn y twojej choroby, 
a ty mu nic nie pow iadasz. N ic  nie um iesz , n a­
wet w ytłom aczyć co ci jest.

N areście padła ta piąta ofiara zbrodni. —  Za­
m ordowana matka i trzy osoby n iew innie w plą­
tane do tej sprawy, stanow ią liczb ę czterech  o- 
fiar. — D oktorzy  w yczerpali w szelk ie środki le ­
karskie, i pojąć nie m ogli co się z nią stało. N a­
d esz ła  godzina ostatn iego spoczynku. S p ow ie­
dnik p łakał i p ociesza ł konającą.

P rz y g o to w a n a  s tanąć  p rze d  sądem  B oga, gdy  
u ćz u la  że  jń ż  je j  ty lko p a rę  chw il życ ia  pozos ta­
je ,  sz ląche tna  ofiara sk inę ła  n a  obecnych ,  żeby 
się oddal i l i  i p r z y z w a ła  m ęża .

— O jcze  dzieci moich: r z e k ła  u roczys tym  g ło ­
sem: um ia łam  dwie r ze czy  w życ iu  mojem.

— Ty! rzek ł m ąż zdz iw iony .
—  T u k  jest.
—  Ja k ie?  z a p y ta ł  się w inowjca, p rze ra żo n y  

b u d z ą c y m  się" w yrzu tem  sum ienia ,  z ob łą k an y m  i 
ro zw ar ty m  w zrokiem .

—  M ilczyć za życia,, .gdyż by łam  m atką,  i p rze­
baczyć  ' w godzinę.śn iie rę i,  bo je s tem  ch rześc ianką .  
P a m ię ta m  noc  19 marca-

I  święta  m ę c z e n n i c a  na zaw sze z a m k n ę ła  po wieki. 
M ąż j a k  p io ru n em  uderzony ,  padł m a rtw y  przy

ło ż u  z m a r ł e j .
K O N I K C.



dowi mają. z początkiem listopada rozpocząć swe 
czynności.—Jak zyskowną jest posada ajenta g ie ł­
dowego w Paryżu, okazuje się z tąd, że jeden  
z nich p. A  nipa, odprzedał swoją posadę za 2 
miliony franków. Co do spraw finansowych, nie 
możemy też pominąć wiadomości, że na miejsce 
p. Duclerc, b, ministra skarbu za rzeczypospoli- 
tej i dyrektora kredytu ruchomego hiszpańskiego, 
zamianowano p. Vertheimber.

Calais, 20 października. K siąże Esterhazy am­
bassador austryacki w Londynie, przybył do Ca­
lais, udając sie do W iednia. Markiz Lajatico, po­
seł rządu toskańskiego udał się wczoraj z tąd 
do Londynu. {Ind. Belge )

H I S Z P A N I A .
Rząd hiszpański otrzymał depeszę z Tangeru, 

mówią że cesarz Marokański pozwala na powię­
kszenie terrytoryum koło Ceuty i zdaje się, że 
jest skłonnym do wszelkich przyzwoleń,

Rząd hiszpański żąda, dla bespieczeństwa wa­
rowni Ceuta, żeby jej terrytoryum rozeiągało się 
fia dwie mile odległości od murów. Na to ocze­
kują odpowiedzi w najkrótszym czasie.

(N ord .).
M A R O K O .

Czytamy w Pays niektóre szczegóły o stanie 
rzeczy w Maroko. Donosiliśm y już że po śm ier­
ci swego ojca, Sidi Mohamed ogłosił się cesa­
rzem w Marokko i M equinez, i że przewidując
■walki na jakie z współzawodnikami wystawiony

i będzie, zebrał swe wojska i na ich czele udał
i się do F ez, gdzie w dniu 10 września odbył
i 'Wjazd. W e dwa dni stoczył bitwę ze swym ku-
ij 2ynem, synem Mulej Solejmana, którego odparł
, ńa południe. Skutkiem tej wygranej, wielu dotąd

nie zdecydowanych naczelników plemion połą­
czyło się znim, tak, że miał zebranych około sie- 

, bie 40,000 wojska. Jego  przeciwnik zmuszony
. odstąpić z F ez, odwołał się do plemion powstań-
i Czych, a udawszy się ku M equinez gdzie tylko

5.000 ludzi było załogą, chciał zabrać skarb ce­
sarski, zawierający przeszło 300 milionów łp*n_ 
ków. W tedy Sidi Mahomed wyprawił do ł e z
10.000 wojska pod dowództwem Ahser-Ahm eda,
 ̂ pośpieszył do Mequinez, d o  ktorego, jak tele­

grafem doniesiono, odbył wjazd. Tym  sposobem  
ndaremnił zamiary przeciwnika swego, a mając 
trzy najznakomitsze miasta, ma klucz państwa w 
ręku. Jakkolwiek długą może być walka, prze­
l e ż  Sidi Mahomet ma zapewnione panowanie, 
bo nie tylko lepsze zajmuje stanowisko, ale woj­
sko jeo-o lepiej wyćwiczone lepszą też ma broń 
w Anglii zakupioną. Piechota na sposób euro­
pejski urządzona, bataliony strzelców mają broń 
ceW , artylerya jest dobra, a to wszystko zapro­
wadzone przez Sidi Mahomeda, zapewnia mu 
Wyższość nad współzawodnikami. Już cesarz 

A b d e r - R h a m a n  miał zamiar pognębić plemiona 
niepodległe, wiele ich pokonał, i chciał przywró­
cić państwo M aghreb, teraz Sidi Mahomed 
wziął sobie za cel swego panowania, plemiona 
trudniące się rabunkiem, jedne po drugich poko­
nywać i wytępiać, a głównie należą do tego,Szello- 
kowie, Amazirki i Riffeni.

Pokazuje się z tego, że nowy cesarz pragnie 
pokoju z mocarstwami europejskiemi, i dla tego 
przychyla się do żądań Hiszpanii, nietylko ze­
zwalając na odgraniczenie posiadłości hiszpań­
skich od strony północnejAfryki, ale przyrzeka­
jąc wynagrodzenie szkód zrządzonych w Ceuta, 
i ukaranie Riffenów, których pod swoją chce za­
garnąć władzę. Zostałyby tylko drobne szczegó­
ły do załatwienia, i ztąd sprawę hiszpańsko-ma- 
rokańską można uważać za skończoną. N ajw ię­
cej do tego przyczyniła się Anglia, która ma 
wielki wpływ na cesarzu Marokańskim, i przed­
stawiła mu że żądania H iszpanii są słuszne. 
Rząd H iszpański, w całej tej sprawie, obok szla­
chetności, dowiódł, że pod względem organizacyi 
wojennej wielkie zrobił postępy.

(Indep. Belge.)
P  R  U S S Y.

Berlin 20 października. G łoszono jakoby  od­
działy  muzyki 22 i 25go pu łku  piechoty, o trzy­
mały* rozkaz udania  się do Mysłowic, dla powi­
tania cesarza Franc iszka  Józefa, jednakże  dowia­
dujemy się z pewnych źródeł, że podobnych 
rozkazów nie wydawano, z powody, że rząd  p ru ­
ski nie miał żadnego uwiadomienia urzędowego 
o podróży cesarza austriackiego. Podobnie, ani z 
W iednia, ani z P a ry ża  jeszcze nie przesłano ga- 
fcinetom mocarstw, zaprószenia na kongres, j a k ­
kolwiek nie ma wątpliwości że się takowe dla 
dworów, które miały udział w gw arancji  trak-

to nie mają być zaraz w początku na kongres 
zaproszone, ale tylko w pojedynczych kwestyach 
zdanie swe na wezwanie objawią. Z resztą A u- 
strya i Francya, same nie mają prawa tych 
państw zapraszać. Bresl. Z tg.)

Toruń 19 października. W ypadek niepomyślny 
dzisiejszej nocy, staje się przyczyną opóźnienia, 
może na długi czas, w otworzeniu naszego za­
kładu gazu palnego. K iedy gmach stanowiący 
rezerwoar gazu napełniono wodą i takową do 
15 stop wzniesiono, budynek pękł w dolnej c zę ­
ści. gdzie mury na 6 stóp są grube. Szczelina  
ma ćwierć cala szerokości. W oda do rezerwoaru 
wprowadzona miała wagę 80,000 centnarów. T e ­
raz będą próbować, żeby jakim sposobem szcze­
linę zapełnić, ale niewiadomo jak się uda. Już to 
cały gmach będzie m usiał otrzymać skarpy.

( S M ,  Z tg .)
Berlin 21 października. Z Frankfurtu wczoraj 

wieczór telegrafowano: że na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu związkowego, K rólestwa Bawarskie, 
Saskie, W irtembergskie, i księstwo Nassau wy­
stąpiły z wnioskiem rewizyi organizacyi wojen­
nej związku. Kwestyi elektorstwa H eskiego, nie 
wprowadzono. Z drugiej strony dowiadujemy się 
że państwa przedstawiające wniosek rewizyi or­
ganizacyi wojennej związku, żądają ustanowie­
nia kommi8syi, któraby naprzód rozpoznała, któ­
re punkta organizacyi dotychczasowej, i w jaki 
sposób zmienić należy, (N . P r. Ztg.)

S Z W A J  C A R Y A .
Zilrich, 19 października. Po głównych artyku­

łach traktatu, następują inne odnoszące się do 
urządzenia wewnętrznego, a mianowicie: urzędni­
kom Piemontu i Auśtryi, zostawiony jest wybór 
pozostania w służbie jednego, albo drugiego mo­
carstwa, przyczem wolno im w ciągu roku prze­
nieść swoje majątki do Piemontu, i vice versa; 
prawa ich wszakże pozostają nienaruszone w ni-, 
czem, chociaż przeniosą się z Sardynii do A u ­
stryi albo z Austryi do Sardynii.

Pensye nabyte przez niektóre osoby w L om - 
bardyi, będą utrzymane i płacone przez nowy 
rząd, tym, którzy mają do tego prawo, a w razie 
ich śmierci, wdowom i dzieciom, jeżeli tak było 
zawarowanem.

Cały dług przyjęty przez Sardynią, wynosi 
250 milionów.

W enecya zostająca pod rządem cesarza austry- 
ackiego, stanowić będzie część tego związku, i 
będzie miała udział w prawach i zobowiązaniach 
traktatu federalnego, którego warunki ustanowio­
ne być mają przez reprezentantów wszystkich  
państw włoskich.

Art. 21 stanowi że osoby, które wzięły udział 
w ostatnich wypadkach, pozostają nietykalnemi, 
tak co do osoby jak co do majątku i nie będą 
w obu krajach niepokojone w jakikolwiek bądź 
sposób.

Art. 22. Obecny traktat zostanie podpisany 
i ratyfikowany — ratyfikaeye zamienione zostaną 
w Zurich w przeciągu 15 dni.

Inne artykuły stanowią:
Ż e Austrya obowiązaną jest uwolnić od słu ż­

by wojskowej żołnierzy należących do ustąpione­
go terrytoryum.

Austrya obowiązuje się zwrócić summy i de- 
pozyta prywatne, złożone w zakładach publi­
cznych, należących do Austyj.

Art. 16 zapewnia zakładom religijnym Lom - 
bardyi woluość, swobodnego rozporządzania ich 
dobrami prywatnemi i territoryalnemi, jeżeli po­
siadanie tych dóbr nie zgadza się z prawami no­
wego rządu. (N ord .)

Ziirich, 19 października. Dowiadujemy się o nie­
których szczegółach podpisanego traktatu , a r a ­
czej podznaczonego między A u s try ą  i Francyą, 
dla tego, że właściwe podpisanie odłożono do 
czasu, dopóki wszystkie trzy przygotowywane t r a ­
ktaty  nie będą gotowe. Rzeczywistą trudnością 
dla czego dotąd całego dzieła nie skończono jes t  
kwestya długu, ale nie cyfra d ługu  tylko sposób 
zapłacenia. "B o  kiedy A ustrya  żądała  400 czy 
500 milionów', a Piemont tylko na 200 zezwalał, 
wynaleziono średnią summę 250 milionów i na 
tej podobno obie strony poprzestały. Ale A u ­
strya domaga się tej summy zaraz i to gotowizną, 
gdy przeciwnie Sardynia  powiada, że przyjmując 
dług, dosyć czyni jeśli go do swej wielkiej księgi 
państwa przejmuje i dozwala żeby z księgi d łu ­
gów A ustry i został odpisany, Otóż zdaje się, że 
dla przecięcia trudności, rząd  francuzki oświad­
cza gotowość zrobić dla Piemontu zaliczenie, to

zy

jest A ustry i  gotówką postanowioną summę za- j cesarza 
płacić , poprzestając na  tem, że  P iem ont tęż j 

t a t ó w  1 8 1 5  r. przygotowują. Co do Państw a | summę za swój dług przyzna, i do jej zwrotu j „  , r , , ,
-■ . i -‘ -1— -ę zobowiąże. Ó d zawarcia tych układów zależy . mowy w V lllahanca.

ostateczne podpisanie całego instrumentu pokoju. 
Jeżeli przyjdzie do skutku, to można przyznać, 
że Austrya wychodzi szczęśliw ie pod każdym  
względem, tak co do rozgraniczenia, jak co do 
podziału długu, a wreście co do przywrócenia 
książąt, do których jeszcze książąt Modeny i Par­
my dodano. (N ord.)

T U  R C Y  A .
D epesze z Konstantynopola donoszą o ścięciu  

2ch sp iskow ych , ponieważ powtarzają to je ­
dnomyślnie tak dobrze depesze z Tryestu, jak  
przez M arsylię nadeszłe, zdaje się, że surowość 
ministrów w zięła górę nad łagodnością sułtana.

{Schl. Ztg.)
Donoszą z Konstantynopola pod dniem 12  

października, do dziennika la Presse: Komm issya  
zajmująca się badaniem spiskowych, ukończyła 
swój rapport i poddała go pod zatwierdzenie 
sułtana. Dziennik Konstantynopolitański nazywa  
ten rapport wyrokiem, lecz to jest błędne wyra­
żenie. W yroku  nie wrydano.

Ten rapport dzieli oskarżonych • na pięć kate- 
goryi. D o pierwszej należy H u ssein -b asza , 
Szeik-A hm ed, Racim -Bej, Tahir-Effendi i j e ­
szcze jeden, którego nazwiska nie spamiętałem. 
D ziw ią się, że nie ma w ich liczbie B eker-Effen- 
dega, muftego z Tophany, jednego z najzna­
czniejszych spiskowych. Jeżeli tak jest rzeczy­
wiście, winien jest wyłączenie to, wstawieniu się  
Szejka-ul-islam, który nie ukrywa, że stałość, ro­
zum i wysoka znajomość teologłi i prawa mu­
ftego z Tophany, uczyniła na niem wielkie wra­
żenie.

W iele rozprawiają o tem, jakiej karze podpa­
dną spiskowi pierwszej kategoryi. Jedni utrzy­
mują, że A ali-pasza i Ryza-pasza, nalegają o ka­
rę śmierci: lecz taki wyrok nie zgadzałby się z  
tekstem nowego prawa karnego, które naznacza 
karę wygnania lub czasowego więzienia. Sułtan  
miał powiedzieć, że jeszcze nie wyjaśniono mu 
należycie przyczyn tego spisku. Chce odkryć tę 
tajemnicę wprzódy, nim wyda stanowczy w y­
rok. L ecz nie dowie się o tem z rapportu mi­
nistrów.

S zeik -u l-islam , czyli najstarszy m ufty, nie  
chce dać fetfy uznającej winę oskarżonych. Z a­
chodzi więc pytanie jakim sposobem ministrowie 
obejdą się bez tej niezbędnej formalności.

Tymczasem niezgoda i nieład panuje w gabi­
necie. Spodziewano się zmiany ministrów. T łum  
niezmierny zebrał się przy m eczecie Sułtana 
Ahraeda, dokąd Sułtan udał się na nabożeństwa 
jako w rocznicę urodzin Proroka, lecz zachowano 
się spokojnie. Niewiadom o jacy będą nowi mi­
nistrowie.

Na usilne naleganie posła angielskiego, mimo 
odradzeń pana Thouvenel posła Francyi, Sułtan  
rozkazał wstrzymać pracę, około przekopania 
międzymorza Suez. (Nord.)

W Ł O C H Y .
Rzym , 13 października. W ycieczka Papieża do 

Porta d’Anzo, jak powszechnie mniemają, miała 
za cel widzenie się z królem Neapolu, aby otrzy­
mać od niego pomoc do odzyskania Romanii. 
Już od dawnego czasu król objawił, że wcale 
nie ma ochoty do wmięszania się w tę sprawę, 
lecz kardynał Grasselli odwiódł króla od tego  
zdania, albowiem teraz król oświadczył swą go­
towość udzielić posiłków państwu papiezkiemu 
w tak dawnem z Neapolem zostającemu przy­
mierzu. Przy wspomnionem zjeździe w Porto  
d’Anzo, oznaczono, że owe 20,000 ludzi stoją­
cych w Abruzzach na pograniczu państwa ko­
ścielnego, wyruszy ku Pesaro i Romanii i połą­
czy się z wojskami papiezkiemi pod jenerałem  
Kalbermatten, albo też korpus takiejże liczby, mo­
rzem w ysłany będzie do Ankony, a z tamtąd 
po dwudniowym marszu stanie na przeciw p o ­
wstańców.

W iadom ośc i te podajemy z zastrzeżeniem, że 
może to tylko pogłoski, bo rzeczywiście z jednej 
strony byłoby to wielkiem narażeniem się Nea­
polu, na skutek Wcale niepewny, i odpowiedzial­
ność na  rozpoczęcie wojny domowej, a z drugiej 
bardzo jest prawdopodobnem, że bez kroków 
wojennych, Rońaania pod  władzę papiezką po­
wróci. (Schle. Ztg.)

Dziennik N ord  pisze: Stwierdza się nasz pogląd 
na stan W łoch środkowych. Nasz k o r r e s p o n d e n t  
paryzki potwierdza to c o ś m y • powiedzieli o p rzy ­
jęciu  jakiego doznali od Napoleona,^ deputowani 
Toskanii, Parm y i  Modeny i uważa iż odpowiedź 

tem więcej znaczy, że ją  uał na dzień 
przed podpinaniem w Zurich pierwszego uk ładu , 
tego samego, w którym zamieszczono podstaw y u-

Kościelnego, Neapolu i innych mniejszych państw,



Dwaj cesarze uczynili sobie wzajemne us tęp ­
stwa. C esarz  A ustryaki przyrzek ł doradzać P a ­
pieżowi zaprowadzenie reform, a cesarz F r a n c u ­
zów przyrzekł, że nie zaprowadzi zmiany w ro z ­
graniczeniu W łoch środkowych, bez zezwolenia 
mocarstw europejskich, które niegdyś utworzyły, a 
co większa zagwarantowały ich istnienie. P ra w a
książąt wyraźnie zastrzeżono, lecz też nie poda­
no pod kwestyą, ani osłabiono postępowania mie­
szkańców.

Kwesty  a d łu g u  jes t  rozstrzygniętą, jak  to już  
napisaliśmy. Czyliż z tej summy potrącone będą 
wartości i depozyta  wywiezione do "Wiednia?

P an  Mateucoi jeden z najznamienitszych p u ­
blicystów włoskich, autor artykułów um ieszczo­
nych w dzienniku le Nord, o kwestyi włoskiej, 
rozb ie ra  obecne położenie tego kraju, w jakiem 
go trak ta t  zurichski stawia i tak się wyraża.

„Nie taję przed  sobą samym i przed  publiczno­
ścią, jak  wielkie trudności przebyć musimy , jak  
są niebespieczne i ciężkie wszystkie odwłoki k tó ­
re  nas czekają; lecz mamy także przyjaciół, a ci 
dodadzą  nam pomocy i zachęty. Cesarz Napoleon 
uczyniwszy tak  wiele dla W łoch , zechce ukoń­
czyć na drodze pokoju, co rozpoczął wojną. M u ­
simy więc tak postępować, jak  bylibyśmy postę­
powali mając rząd  ustalony. Zarządzajm y docho­
dami kra ju  z jak  największą oszczędnością i po­
święćmy wszystko na utworzenie dobrze u rz ą ­
dzonego i karnego wojska; nie zapominajmy że 
skarb  i wojsko były najniebespieczniejszą rzeczą 
d la  tymczasowych r z ą d ó w ; unikajmy p rz e sa ­
dzonych podejrzeń i prześladowań stronniczych, z 
k tó rych  właśnie powstałyby s tronnictwajakich do­
tą d  nie ma. U trzym ujm y się bez zbytecznego po 
śpiechu na tej drodze, która  zjednoczy wszyst­
kie części półwyspu. M usim y przedewszystkiem 
utworzyć jed n ą  administracyą dla księstw i le- 
gacyi, a tym sposobem zaprowadziwszy porządek, 
oszczędność i karność, przebędziemy ten okres 
zby t  długi, k tó ry  nas jeszcze oddziela od epoki 
usta lenia  losów naszych. Niech nasza sprawa czy­
s ta ,  wolna od zemsty, n ie ładu i niezgody, stanie 
p rzed  sądem wielkich mocarstw, który je s t  dzie­
łem  przyszłości.

K ró l  Sardyński przyjął w Genui deputacyą 
tego  miasta, podziękował za serdeczne przyjęcie, 
rzek ł  ze broniąc sprawy W łoch , broni zarazem 
sprawiedliwości, pochwalił także odwagę G e ­
nueńczyków na polu bitwy okazaną. R zek ł że 
wiele uczyniono, lecz że jeszcze wiele do uczy­
nienia pozostaje; lecz spodziewa się, że wytrw a­
łością i zgodą, życzenia W łoch  będzie można do 
sku tku  doprowadzić. Spodziewamy się jednak że i 
n a  drodze dyplomatycznej otrzymamy zadawalnia- 
ją c y  rezultat, bo nasza sprawa ma za sobą ży ­
czenia całej E u ropy .

K ról by ł wesołym, a jego  mowa niewym uszo­
na  i szczera, powszechne uwielbienie wznieciła.

B ydź  może, piszą do nas, że trak ta t  w Zurich 
będzie powodem odalenia się pana: D a  Bormida, 
podobnie jak  traktat w Yillafranca zrządził  dy- 
missyą pana Cavour. M inister Sardyński nie po ­
jechał do Londynu , lecz powrócił do Turynu .

(N ord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bruxella 2 2  października. Agencya R eu te r  w 

Londynie  odebrawszy nie tekst trak ta tu  ale d e ­
pesze w Zurich, rozbierającą niektóre artykuły  
tego traktatu , przyczem najważniejsze były p rzy ­
toczone, wprowadziła  w błąd  niektóre dzienniki, 
że  ów rozbiór za tekst brali. Z tej wszakże de­
peszy  dzienniki angielskie wnioskują, że nie ła ­
two wielkie mocarstwa zgodzą się na kongres. Times 
w artykule, łączącym gorzką ironią z nąjgłębszem 
rozumowaniem, oświadcza, że traktat  Zurichski 
je s t  p rogram em  na papier rzpconyrn, a konfede- 
racya włoska według niego je s t  utopją. Spodzie­
wa się przeto, że mocarstwa, które tego niewy- 
konywalnego traktatu  nie podpisały, z największą 
tylko ostrożnością będą oczekiwać rozwiązania 
kwestyi włoskiej, i Anglia w szczególności nie 
będzie się mięszała do przywrócenia książąt, zo- 
stawując ten zaszczyt Francy  i i Austryi.

Podobnież Morning Post uważa, że trak ta t  
Zurichski w niczem nie zmienia położenia rzeczy 
wynikłego z uk ładu  w Yillafranca, Przywrócenie 
książąt dawnych, tylko przy  ogromnym rozlewie 
krwi dałoby się dokonać, i wzniosłoby na nowo 
wpływ A ustryi.  F rancuzk ie  dzienniki dotąd  się 
nie odezwały z uwagami o traktacie.

Zurich, 21 października. H r .  Colloredo jeszcze 
odzyskał przytomności. Dziś miał znowu u-

derzenie krwi do głowy, silniejsze ja k  poprzednie. 
L ekarze  żadnej nie robią nadziei; chory przy j­
mował śś. Sakram enta ; skutkiem tego wypadku 
posiedzenia zawieszono. Pełnomocnicy sardyńscy 
oczekują nowych instrukcyi.

M a d r y t ,  21 października. M arszałek  O ’Donnell 
oznajmił kortezom, że rząd  wydał rozkazy do 
swego pełnomocnika w Tangerze, aby ztarotąd 
wyjechał. Powszechnie  sądzą, że rząd  uwiadomi 
jutro kortezy o wypowiedzeniu wojny [przeciw 
Marokowi.

(N ord, Ind. Bel.)
T uryn , 11 października. Gazeta og łasza  dekret 

upoważniający ministra skarbu  do zaciągnienia 
pożyczki 100 mil. fr.

M unicypalność M edyolanu daje 100,000 fr. na 
milion karabinów, projektowany przez G arriba l-  
dego.

Je n e ra ł  C adorna został ministrem wojny w T o ­
skanii.

K ró l  w d. 18 przyjmował w Genui p. Salva- 
gnoli i pochwalił ja k  najzupełniej postępowanie 
rządu  tymczasowego toskańskiego.

Udzielono pozwolenie do budowy kolei żela­
znej z V aro  do Parmignola, z T orre  Boretti  do 
Pawii.

Z Neapolu donoszą, że korpus na granicy 
rzymskiej stojący wynosi 21,000 i ma główną kw a­
terą  w Tirano. (Schl. Z tg.)

HISTORJA ATTYLI
P a trz  N r  97. (Dalszy ciąg).

E d e o n  przyszed ł skrycie do namiotu posłów 
i w osobnej rozmowie z Virgilasem uspokoił go 
i zapewnił, że zamierzony zamach powiedzie się, 
i że ta  podróż nastręcza Vigilasowi sposobność 
widzenia się z C hrysophiusem  i przywiezienia 
pieniędzy.

Atty la  zaniechał łowów, bo mu nastręczyły  się 
inne; śledził knowania Yirgilasa, i postępowanie 
posła, k tórego zatrzym yw ał j a k  zakładnika. 
W dwa dni potem, zwinął namioty i ruszył do 
stolicy swojej. Poselstwu rzym skiem u rozkazał 
isdź za sobą. S iedm dni trw ała  ich podróż; spo­
tkali się z drugiem poselstwem wyprawionym od 
W alentyniana I I I  cesarza Zachodu; którego 
przedmiotem by ła  odpowiedź na d o m a g a n ia  się 
A tty li o zwrot naczyń świętych, ocalonych przy 
rabunku  miasta Sirmium, a razem o wydanie te ­
go któremu były powierzone. Żądaniom  tym nie 
podobna było uczynić zadosyć, bo ani naczyń 
ani ich posiadania nie mogli wyszukać. A tty la
ciągle trwał przy  swojem i groził wojną.

*

*  *P a ła c  Attyli zbudowany na wzgórzu, panował 
nad miastem, a zdaleka odznaczał się vv’ysokiemi 
wieżami. Był to obszerny obwód, otoczony p a r ­
kanem i zawierający kilkanaście domów, dla kró­
la, dla żon jego  i dla straży. W szystkie zab u d o ­
wania były drewniane. D om  króla obity był 
wielkiemi kwaterami drewnianemi, z desek tak  wy­
gładzonych i spojonych z sobą, że wyglądały jak  
z jednej sztuki zrobione. D om  królowej lżejszy 
był i ozdobny w płaskorzeźby w drzewie wy- 

I żłobione. D om  O negeza stał niedaleko pałacu  
królewskiego, podobnym sposobem zbudowany, 
lecz nie z takim wytworem. B yła  w nim łaźnia 
na wzór rzymskich. Onegez minister Attyli, G rek 
rodem, za m łodu przybywszy do Hur.nów, lubił 
łaźnie rzymskie. W  liczbie niewolników w yszu­
kał budowniczego i poruczył mu postawienie ła ­
źni. Budowniczy zajął się pracą, spodziewając 
się że za nagrodę uzyska wolność; lecz gdy w szy­
stko było gotowe, Onegez zrobił  go łaziennikiem, 
a nieszczęśliwy ten człowiek nigdy nie odzyskał 
wolności.

A tty la  odbył uroczysty w jazd do stolicy swo­
jego  państwa. Niewiasty huńskie wyszły na j e ­
go powitanie. Ustawione we dwa rzędy, t rzym a­
ły  przeciągnięte nad głowami białe zasłony, a 
pod któremi młode dziewczyny szły gromadkami 
po siedm, śpiewając hymny na pochwałę króla. 
O rszak  przechodził koło domu Onegeza. Żona 
ministra czekała otoczona sługami, które trzym a­
ły półmiski z mięsem i pu h a r  nalany winem. 
G dy  król nadjechał, zbliżyła się do niego i po­
prosiła  żeby pokosztował przygotowanej biesiady. 
K ról skinął na znak przyzwolenia i była to naj­
większa łaska, jak ą  monarcha oświadczał podda­
nemu. N atychmiast czterech krzepkich ludzi po­
dniosło stół srebrny; Attylla pokosztował ze 
wszystkich półmisków i wypił kielich wina, nie 
zsiadając z konia. Onegez, G rek  rodem, ja k  to

wskazuje jeg o  nazwisko, lecz wychowany u  H u n -  
nów, zajmował pierwsze miejsce po Attyli. P o ­
zyskał tę wyższość odwagą w boju, szczerością 
w radzie, a nawet śmiałym częstokroć oporem 
przeciw niesprawiedliwości i gwałtownym za­
pędom pana swojego. B y ł p rzy  Attyli obrońcą 
Rzymian, nie dla osobistego interesu, albo powo­
dowany wspomnieniem rodu  swego, lecz przez 
sprawiedliwość i wrodzone zamiłowanie cywiliza- 
cyi. Maxymin idąc odwiedzić Onegeza, napotkał 
drugiego G reka , k tóry  także zamieszkał między 
H unnam i, w niewolę wzięty, poszedł z nim na woj- i 
nę, a zyskanym łupem  okupił wolność swo- i 
ją. Nie żałował wcale dawnej doli i ojczy­
zny. W  długim  wywodzie bronił trybu życia 
u H unnów  i przenosił go nad stan poddanych 
państwa wschodniego, ciągle wystawionych na n a ­
jazdy.

Posłowie stawieni potem byli p rzed  oblicze 
K erk i, najpierwszej żony Attyli i złożyli jej po­
darunki. P rzy ję ła  je  w wytwornej komnacie swe­
go pałacu, kobiercami wysłanej; siedziała na po­
duszkach, otoczona niewiastami i sługami, które 
siedząc na gołej ziemi, mężczyźni po jednej s tro­
nie, kobiety po drugiej, zajmowały się hafto­
waniem złotemi i jedwabnemi nićmi odzieży męż­
czyzn.

rtyli potem zaproszeni na ucztę wieczorną, 
razem z posłami cesarza Zachodniego. Attyla 
siedział na osobnem wywyższonem łożu, mięsi­
wa i wina było tam obficie; zapaliły się głowy 
biesiadników. P rz y  końcu uczty weszto dwóch 
pieśniarzy, k tó rz y  w języku huńskim  śpiewali 
chwałę i zwycięztwa Attyli. P o  nich nastąpił I 
błazen, k tórego wykrzywiania i niedorzeczności, 
głośny śmiech wzbudziły. A tty la  siedział niepo- 
ruszony i poważny, dopiero kiedy najmłodszy za 
jego synówr, imieniem E rn a k  zbliżył się do niego, 
wyraz czułości zab łysnął w jego  spojrzeniu; przy­
ciągnął go do swego łoża i pieścił się z nim 
przez chwilę. P ry sk u s  zapyta ł się sąsiada swego, 
dla czego ten człowiek tak oziębły dla innych 
dzieci, tego jednego więcej kocha „Bo wieszcz- 
biarze przepowiedzieli, odpowiedział barbarzy- 
niec, że ród  królewski wygaśnie we wszystkich 
jego synach, a uwieczni się w pokoleniu E rnaka; 
kocha więc to dziecię jako  jedyne  źródło swego 
potomstwa.

W szed ł  potem k arze ł  Zerkan, M a u r  z rodu, 
stary, garbaty, z koślawemi nogami, prawie beZ 
nosa, jąkała ,  głupowaty, k tóry  od dwudziestu 
lat przechodził  od pana do pana, jako  osobliwszy 
potworek. N a  jego  widok pow stał śmiech po­
wszechny, a posłowie rzym scy korzystając  z cie­
mności nocnych, wymknęli się z biesiadnej sali, 
w której reszta tow arzystw a biesiadowała aż do 
dnia.

U pływ ały  dnie i tygodnie. A tty la  nie dawał im 
posłuchania, ani odpowiedzi, a gdy  chcieli odje­
chać, zatrzym yw ał ich pod rozmaitemi pozorami. 
Nareszcie przekonawszy się o tem co mu było 
potrzeba, o niewinności Maxymina, o krwawym 
zamachu na jego życie i o bliskim powrocie 
Vigilasa, naczelnika tej zmowy, zezwolił na o d ­
jazd  posłow. Po  drodze byli świadkami ok ru ­
cieństwa Attyli, na  którego rozkaz, w ich oczach 
ukrzyżowano ludzi przekonanych o zbiegostwo.

T ak  się odbyła pierwsza część tego dramma- 
tu, którego intrygę prow adził A ttyla z cierpliwo­
ścią i przebiegłością niezmierną. M iał w ręku 
swoim posłów monarchy, który knował zamach na 
jego życie; mógł był, opierając się n a p ra w ie  na­
rodów, ukarać  lub skazać ich na śmierć, lecz t e ­
go nie uczynił. J a k o  bezstronny sędzia odłączył 
niewinnych od winowajcy. ‘Tym czasem  Vigilas 
spiesznie ukończył w Konstantynopolu, sprawy, 
które posłużyły  za pozór do jego podróży. Ś le ­
pą ufność swoją przela ł  w drugich. C hrysaphius 
podwoił kwotę na  wszelki przypadek, i da ł  mu 
sto funtów złota, zaszyte w skórzanym worku. 
W szystko to działo się przed  oczyma posłańca 
Attyli, Ezli, k tóry  wiedział o każdym ich k ro ­
ku i zamiarze.

(D alszy ciąg nastąpi.)

T E A T R  W I E L K I .  J u t ro  Małżeństwo przy  la- 
amiach, Robert i B ertrand  czyli dwaj złodzieje.
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